
Zaw arcie. W iadomości kraiowe : s Peterzburga. K rólestw o Polskie! z W arszawy.    W iado­
mości zagraniczne ; Angliia. —  Rozm aite wiadomości. —  L ab iryn t Syberyyski.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S  P eterzburga , 25 . L ip c a .  

P rzyrzekliśm y czytelnikom naszym w  N um erze 
wczorayszym  , donieść o F aierw erku  O ranien- 
bau rusk im  , i uroczystości, iaka m iała  m ieysce 
w  przeszłą niedzielę w P e te r h o j ie .  Spieszemy dzi- 
siay dopełnić naszych przyrzeczeń :

Oddawna piękne i roskoszne położenie O ranien- 
baum n  niewidziało podobney okazałości, o godzi­
nie iescze siódmey po południu Cesarz Jm sć  w to­
w arzystw ie całey JMayiaśnieyszey r o d z in y ; oto­
czony św ietnym  i nay licznieyszym orszakiem , przy­
b y ł  na m ieysce s którego m ia ł patrzeć na te  sztu­
czne naydoskonaley wykonane ognie. P iękny i 
cichy w ieczór, niebo okryte o b ło k am i, nadawało 
tem u  w idokow i, zachwycaiąeą okazałość. Nie- 
przeyrzane mnóstwo ludu zapełniało rozległe o- 
grody i ulice Po skończonem w idow isku, N a y -  
lasn ieyszy  P a n  iako też JVayias'uieyszc Cesarzowe, 
V\ ielka Xiezna A le x a n d ra  Teodorowna  W ielcy  
X ią ię ta  oraz dwór cały  udali się do zamku P eter- 
hofskiego a lud napełn ia ł powietrze okrzykam i ra ­
dości błogosław ieństw .

W' Niedzielę rano Nayiaśnieysza Cesarzowa M a ­
ry  i  a w  gronie N a yiaśu ieyszey  rodziny  odbierała 
w  zamku F c terh o fsk im  ho łdy  powinszowania od 
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pierwszych urzędników Państw a, w ładz cywilnych 
i w oyskow ych, iako też wszystkich znakomitych 
osób maiacych w stęp u dworu po czem  nastąpiło 
nabożeństwo w pałacow ym  P eterh o fsk im  koście­
le. —  Po czem b y ł  w ielki obiad u d w o ru , w  
wieczór zaś Maskarada.

P e te r h o f  położony iest nad brzegiem  morza. 
Ogrodowe drzewa nurzaią gałęzie swoie w wodach 
m orskich. Pałac rezydencyonalny stoi na wyso- 
kiey górze iedyney w  tych okolicach, z okien pa­
łacu daie się widzieć niezmierzona okiem  prze­
strzeń kryształow ey powierzchni odnogi F inland- 
skiey , i iakby w  obłokach , ledwie widzialne są
oku otaczaiące K ro n sz ta d  niewielkie tw ie rd ze . I
Drzewa zaś ogrodowe nietylko niezasłaniaią pałacu 
stoiącego iak powiedzieliśmy na górze; lecz ledwie 
w ierzchołkam i, równaią się z fundamentami onego, 
tak iż przechodzącym koło tego roskosznego m iey- 
sca w yraźnie się zdaie, że pałac s iłą  czarownicza 
unosi się napowietrzu nad niezgiętem i w ierzchołka­
m i drzew wysokich. O d m orza idzie kanał zdaiacy 
się podpływ ać pod sam środek pałacowych wscho­
dów, czyli raczey pod wielki kolos Samsona stoiącego 
u  ostatniego stopnia schodów na wielkiem  podnoźu 
rozdzieraiącego pasczękęLw a ogrom nego, s h ó re y  
w odotrysk tak wysoko biie w  górę, iż trzy piętro-
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w y pałac stojący na górze przewyższa. —  Schody 
są ozdobione wielu bronzowemi posągami kolosal- 
ney wielkości. Lecz nieiest moim zamiarem opi­
sywanie ogrodu i tey wspaniałey rezydencyi, chcę 
tylko czytelnikom m oim , którym tom ieysce iest 
nieznaiome, dać dokładnieysze wyobrażenie oka­
załości obchodu iaki m iał mieysce w dniu świe­
tnym Im ienin CesarZowey M aryi.

Ten wspaniały i piękny ogrod iasniał milionami 
świateł w cichy i ciemny wieczór. —  Przestrzeń 
niezmierna wody zapełniona okrętami aż do kilku­
nastu wiorst odległego K ro u szta tu , powiązanemi 
z sobą festonami różnych kolorow rzęsisto oświe- 
coDemi, s których nieprzestaiące wychodziły race. 
Mnostwo ludu, rozlegaiące się odgłosy tam i ów­
dzie umiesczonych muzyk , przytomność drogich 
sercu każdego Polaka  i Rossyianina  osob N ayia- 
śnieyszey R o d zin y ,  szmer nieprzeliczonych wodo­
trysków, W których kroplach odbiiaiące się światła 
lam p goreiącycb, zamieniały ie w tyle usianych 
gwiazdami napowietrznych strum ieni, oto są wi­
doki, które uprzyiemniały wieczór Święta M atki 
JS: a y  lepszego z Monarchów.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W arszaw y  , 1 5. Lipca.

D yrekcyia  Jeneralua L o teryy  Kraiowych 
K rólestwa Polskiego.

W  dalszym ciągu obwieszczenia o agituiące'm się 
ciągnieniu Loteryi na Maiętność T y s z o w c e ,  w dniu 
10* b. m  do Gazet podanego, uwiadomią niniey- 
szem, iż w dniu 11. b. m. zrana i po południu od­
ciągnięto 1600 Numerów, z których poniźey wyra­
żone w ygrały , iako to: Kra 31,754 —  61,798 
52,720 — 42,207 72,048 —  28,559 —  6o,486
76,203 — 25,098 —  28,075 —  63,3 o3 —  3307 
po cz. zł. 5 , N er 8 ’ 76 cz. zł. 1 5.

W  dniu 1 2. b. m rano i po południu odciągnięto 
1600 Numerów , z tych wygrały INra 52,876 
£0,975 — 56,718 —  68,269 —  55 ,827—  46,643 
11,069 —  4o>98 3 — 66,935 — 70,086 —  45, 5oo 
24,254. —  >2,206 —  59,913 po cz. zł. 5 , Ner
76, IIOCZ zł. 20.

W  dniu dzisieyszym zrana odciągnięto 800 Nu­
m erów , z tych wygrały Nra 6 2 ,5 6 5 —  11,671
6 3 , 3.35 —  12,881 — 4 8 ,7 7 5 —  17,854— ‘3,04-2

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A U G L 1 A .

Z  L o n d yn u , 12. Lipca .
Dnia wczorayszego przedstawiana była Xieciu 

Regentowi deputacyia wysp dońskich , którą J . K. 
M. przyiął bardzo łaskaw ie, i potwierdził nową 
konstytucyią dla wysp takowych.

Tegoż dnia w niższym Parlamencie Pan Brug- 
ham  czynił uwagi nad stanem teraznieyszym naro­
du mówiąc w te słow a:

Niestarałbym się zwrócić uwagi waszey na ten 
przedm iot, gdyby się posiedzenie ninieysze nie­
by ło  targnęło na prawa kardynalne kraiu; wstrzy­
m ałbym  się od czynienia iakich kolwiek uwag, gdy­
by wolność narodowa iednostaynie była nienaru­
szoną , a władza tronu została w granicach przepi­
sanych praw'ami; lecz ponieważ wielkie nadzieie, 
które ożywiały nas przy otwarciu posiedzenia ni- 
nieyszego, zn ik ły , wolność i prawa osobiste za­
wisły od względów i łaski ministrów, należy za­
tem  abyśmy zwrócili naszą uwagę na teraznieyszy 
stan bytu naszego. W skutek czego, moim zdaniem 
potrzeba ies t, abyśmy ułożyli adress do Rządu dą­
żący do zapobieżenia nadużyciom mogącym wyni­
knąć s tak wielkiey władzy nadaney Ministrom. 
Nigdy wdększe niesczęścia niegroziły Anglii, iak 
w czasie tych ostatnich zasiadań —  Nigdy dobrzy 
Brytańczyey niepokładali tak wielkiey ufności w 
reprezentantach swoich i Konstytucyi! I cóż zro­
bili Ministrowie? miasto przyniesienia ulgi w nie- 
sczęściach ugniatających nas, odrzucili tyle prózb 
i przełożeń beznaymnieyszego baczenia. — Miasto 
ulepszenia i uprzyiemnienia narodowego b y tu , o- 
graniczyli iego wolność i osobiste praw'a. Nie- 
wspominam tu o nierozsądnych i szkodliwych nie­
których prywatnych przekształcicieli wynalazkach,

1 lecz mówię o powszechnych stosunkach, oogó l- 
| nem nadużyciu i o zgubie całości. —  Prawda że 

nasze położenie od czasu wTprowadzenia niektórych 
I przemian cokolwiek się naprawiło. Nadchodzące 

pomyślnych nadziei żniwo, ma zakończyć cierpie­
nia narodu 7. niedostatku Żywności pochodzące. Ka- 

: pitały nasze poszły w górę; lecz ta ostatnia oko- 
j  liczność dow'odzi smutnego stanu handlu naszego.

31,691 po cz. zł. 5 , a Ner 6 " ,3o7 cz. zł. 20.
Da'sze ciągnienie uinieyszey Loteryi dla przypa- 

daiacego w dniu dzisieyszym ciągnienia Loteryi 
Liczbowey do dnia następnego na godzinę otą rano 
odłożone zostało. W  W a r s z a w ie  d. 14 Lipca 1 8 1 7 .

Kochanowski. Straszak  S. J. D.

Pozbawieni albowiem ludzie sposobów użycia 
summ swoich w' handlu , muszą ie w inne pusczać 
obroty , sprawuiące to ich wzniesienie się. W  iak 
opłakanym nakoniec stanie, są wszystkie nasze rę- 
kodzienie? Naypilnieyszy tkacz niezarobi więcey 
w tygodniu nad siedm szylingów. Ministrowie 
zapewna odpowiedzą na to , iż położenie wielkiey



AVielkiey B ry tan ii przed  la ty  cz te rm a b y ło  iescze 
sm utn ieysze. P raw d a , lecz c z y i dla tego m ilczeć 
trzeb a  i hydż n ieczynnem i ? C a łe  urządzenie nasze 
w zg 'ed em  handlu, w ym aga n ay p iln ie jszeg o  roztrzą- 
snienia i popraw y . INaprzykład te  n ieum iarkow ane 
o p ła ty  , od przeprow adzenia przez kray nasz zagra­
nicznych p łóc iennych  to w aró w , dotąd są iednostay- 
n e ,  i M in istrow ie  u trz y m u ią , iż za zn iesien iem  
tak o w y ch , nastąpią b u n ty  w lr la n d y c i.

IS ieprzestał na te m  Pan B r o u g h a m  w y w a rł ie ­
scze narzekania sw oie w  naydotkliw szych w yrazach 
p rzeciw ko L ordow i C a s te lr e a g k  Za p rzyk ładem  
iego poszedł i Pan 1ł u r d e t , lecz L o rd  C a s te lr c a g h  
ile  m ó g ł sk rom nem  i spokoynem tłóm aczen iem  się, 
s ta ra ł się zasłonić od tych  napaści. —  S ło w e m  to 
b u rz liw e  posiedzenie zaym uiące w szystk ich , trw a ło  
po tno  w  noc. —  Nakoniec p ro iek t Pana B r o u g h a m  
odrzuconym  został w iększością głosów .

Wa te m  Że posiedzeniu Pan B o m b  , i Lord  C a s t-  
le r e a g h  oddaw ali sp raw ied liw e pochw ały  Panu 
P o n s o m b y .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o c h w a ła  S n u  , c z y l i  m o w a  p o w ie d z ia n a  w  g r o ­

n ie  m iło ś n ik ó w  s p o c z y n k u  p r z e z  ie d n e g o  
z  ic h  c z ło n k ó w :  ( z  R ossyysk iego .)

I ( D okończen ie .)
A le  za cóż sen iest ży w io łe m  naylepszych  P o e ­

tó w ?  czem u się  iem u oddaią naw et do zby tk u , 
zapom inaiąc o w szy s tk iem : O  s ła w ie , o po tom no­
ści , o z ło te m  p raw id le  sta roży tnośc i, k tóre w y ­
ra źn ie  m ó w i, i i  próżnow anie bez  nauki iest śm ie r­
cią o tiu rn  s in e  l i t t e r i s  m o rs  e s t  ? Z apy tan ie  w iel 
h ie y  wagi , zasługuiące na uw agę m ę d rc ó w , któ­
reg o  rozwiązać n ie ś m ie m , boiąe się narazić bezsen­
nych  ale usypiaiących pisarzy k tó rz y , o Ś w ięto  
k radstw o! i sam e bóstw o nocy (*) zniew ażają k le ­
cen iem  w ierszy. W ie m  ty lk o  że Poeci zawsze 
osypyw ali po ch w ałam i sen s ło d k i ; i na w zór czu­
ły c h  dzieci w ynurzaiących  się w  piesczotach dla 
dobrego  O yca nazyw aiąc go tysiącem  nayczulszyrh 
im io n , ia k o to : snem  pocieszycielem  śm ierte ln y ch , 
snem  w y lew aiącym  potok rosknszy , snem  c ich y m , 
snem  sło d k im  , snem  balsam icznym  i t. p. P o ­
cząw szy od H om era każdy s poetów  m n iey  lub  
w ię re y , rnocniey lu b  s ła b ie y , op isyw ał snu przy i e 
m ności , tę  spokoyność i uciszenie duszy i c ia ła .

b u l ,  którego ca łe  życ ie  b y ło  ty lko  iednem  sło - 
dk iem  m arz n iem  , bez. p rzebudzenia się (daruycie 
Żem tych u ż y ł w yrazów ). T y  b u l  nieraz w ychw ala
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pow aby  snu słodkiego. Często p rzy p o m in am  sobie
w iersze iego :

Spocznę pod cieniem  L ip y  ro z ło iy stey ,
Jey  chłodek otrze przykry  po t z m ey tw arzy,
I  na tem łożu  z m uraw y  kw iecis tey ,
M orfeusz sczęście śpiącem u nadarzy ;
N iech  drobny desczyk po listkach szeleści,
Spać nieprzeszkodzi ten szm er iego cichy,
N iech  się i w ie trzyk  z drobną traw ką pieści,
I m nie usypia przez sw oie uśm iechy. (*)

Ach ! szanowne tow arzystw o  śpiących ! g d yby  
m n ie  n ieodw odziła boiażń napróźno tracen ia czasu, 
który tak pożytecznie snow i pośw ięcić m o ż n a ; . . . .

(W rz e c z y  sam ey  m ów ca p o strzeg ał w ielką 
skłonność w  słuchaczach sw oich do spania , N ay - 
pięknieysza w ym ow a dziw ne czyni skutki na u m y ­
słach  lub iących  spoczynek , s początku dobrane w y ­
razy krasom ów stw a podobają się uchu nakszta łt 
p rzy jem nego  szm eru  s tru m y k a  , a po tem  usy piaią).

G d y b y  napół p rzyw arte  oczy wasze niedow odzi- 
ł y ,  iż sen iest w am  p o trz e b n ie jsz y m  nad Day- 
p ięknieyszy  peneg iryk . (T a druga część d łu g ieg o  
pery iodu  p rzerw ana b y ła  nay przód poziew an iem  
słu ch aczó w , a po tem  i sam ego m ó w c y ; dokazał 
iednak bob atersk iey  odw agi, odchrząknął, z iew n ą ł, 
i tak m ó w ił d a le y ) : p rz e ło ż y łb y m  w am  porów na­
nie dwóch narodów ; iednego w o iu iącego , a d ru ­
giego spokoynego; pierw szego , przepędzającego 
dnie i nocy na straży i szyldw achach, d rugiego k tó ry  
w y g n ał z granic sw oich w szy stk o , co ty lko  p rze­
szkadza sp a n iu , iako to : K o g u tó w , zapowiadaczów 
nadchodzącego poranku. W szy stk ie  rękodzieln ie 
i p race n iem ogące się oheyść bez  łoskotu ., w szy­
stk ie  zw yczaie i narzędzia w o ien n e , a m ianow icie 
b em b n y  , harm aty  , sam e naw et tro m b y  m uzyczne 
i k o tły . —  P o ró w n ałb y m  Spartanów  z S y b a ry -  
t a m i , i to  porównanie m o ie  b y ło b y  na stronę osta­
tnich ; D o w ió d łb y m , iż czuw anie i czynność n ie- 
rob isczęścia  n a ro d o m , przez co od' r y łb y m  now e 
niew iadom e p raw d y , o tw o rz y łb y m  po lity k o m  n o - j  
w e i nieznane dotąd pole (na s łow o  p o litykom  , go-l 
spodarz tak głośno począł p o z iew ać , że m ów ca l e - l  
dw ie  m ó g ł skończy ć).

L ecz w idzę , iak m orfeusz sczodrą ręką  syp ie na-l 
was ziarna m a k o w e , sam  naw et ezuię przytom ność 
tego Boga w  gronie naszem . O trząsa on z sk rzy d e ł 
dobroczynną rosę na oczy kochanków sw oich. .

I (*) D  m itr y  in r  p rz e ło ży ł na iy zyk  R c s s y y sk i z B o s i  
_______    4 t syysk icgo  na Polski, M. M .



iego palec zawiera m i u sta .. .  ięzyk się m i plącze... 
7.a.. .  s y . . .  p iam  (*).

L A B I R Y N T  S Y B E R Y Y S K I ,
czyli

w iadom ość o g o d n e j uw agi J a sk fn i iv Irk u c k ie j  
G ubernii , przez Cesarsko  - R o ssy jsk iego  
N adw ornego R a d cę  Jana  M ullera.

O  ośmdziesiąt wiorst od powiatowego miasta 
N is zn e u d y iu k  na praw ym  brzegu rzeki U d a , w  
bardzo w ysokiey górze iest nader godna uwagi J a ­
sk in ia , którą niedawno odkryto. G dy i.eden z rriie- 
sz.kaiących tam Buretów na polowaniu strzałą Ostro- 
widza r a n i ł , ratow ało się to zwierze ucieczką do 
tey  Jaskini, gdzie on ie zabił. O d tego czasu od­
w ażyli się weyść do niey nayodwainieysi tylko lu ­
dzie w okolicy, ale ledwie na kilka kroków. Bu- 
reci maią w powszechności sczególnieysze o tey Ja­
skini w yobrażenie, które pochodzi z niewiadomo- 
ści i przesądów , iakim w ogólności wszystkie ludy 
Syberyyskie bardzo podlegaią. M niem aniem  ich 
ie s t, iakoby ta Jaskinia by ła  siedliskiem złych du­
chów , od których pochodzą wszystkie niesczęścia 
wydarzaiące się ludziom. G rzm oty  i błyskawice 
wychodzące niby z tey Jaskini są oznakami gniewu 
tych duchów- T y m  śm ia łk o m , którzy się tam 
w eyść odw ażyli, przytrafiło się zawsze cóś nad- 
zwyczaynego. Jeden w idział męzczyznę z wielu 
rękam i i głowam i iadącego na b ia ły m  koniu, inni 
różne okropne poczwary. W  roku i 8 i 3  zw iedził 
tę  Jaskinę P . C haryński probierz Irkucki, a przey- 
rzawszy ią dokładniey , sporządził plan oneyże. 
O d niego o trzym ałem  następuiące opisanie. J a ­
skinia ma tylko ieden wchód od zachodu. Po obu 
stronach są brzegi rzeki U d a ; w ysokie, prostospa- 
dziste i niedostępne, ale od powierzchni wody aż 
do góry idą ręką przyrodzenia utworzone w schody, 
po których wchodzi się do Jaskini. W chód ten 
podobny iest do sklepionego kury tarza , p ó ł wior-

(*) P o c h w a ła  ta  S n u  jw y ię ta  ie s t  z d z ie ł  P ana  K on­
s tan teg o  B a t i u s z k o w a .  —  K tó ry  znacznie się p rzy czy n ia  
d o  o lb rzy m ie li p o s tę p ó w  l i te r a tu ry  R o ssy y sk iey . —  
P ism a  iego p e łu c  d o w c ip u ,  p rz y ie m n o ś c i, i  d o w o d zą­
ce g łęb o k ie y  n a u k i i  o b sze rn y ch  w iad o m o śc i a u to ra ,  
p o w szech n ie  są szacow ane. —  Je d n o  z d z ie ł ieg o  p o d  
ty tu łe m  : O n u m M  bt> c m n x a x t  u  n p o 3 h ,  w y sz ło  
w  ty m  r o k u ,  m a  na cze le  następ u iącą  d ew izę  :

E t  q n an d  p e rso n n e  ne  m e  l i r a , ay  ie  p e rd u  m on 
tem p s , de n i estre  e n tre te n u  ta n t  d ’lieu res O ysifves a 
p en se m e n s u tiles o n  ag reab les ,

M ontaigne.

sty d łu g i, a sązen lub  półtora szeroki. Przysze­
dłszy do końca tego Kury tarza, potrzeba schodzić 
na dół po wielu stopniach, ażeby się dostać do n- 
neg o m iey sca , wielką salę wystawiaiącego, w któ- 
rey  stoi siedm czworograniastych stołów z kam ie­
nia wapiennego rozmaitey wielkości. W szystkie 
ściany tey sali są ozdobione niezm iernie w ielkiem i 
soplami. Niektóre z nich wazą do trzech pudów. 
Podłoga iest po większey części gładka, tylko gdzie­
niegdzie zasłana kam ieniam i, które ze stropu spa­
d ły . Pow ietrze w niey czyste i ch łodne, wody 
zaś, która się zwyczaynie w podobnych zbiera J a ­
skiniach, niem a żadney. Jaskinia ta iest tak pię­
knie od przyrodzenia ukształconą, że są w  niey 
wszędzie kury tarze , pokoie i sale rozm aitey w iel­
kości. Z początku zdaie się , iż w szystko, co się 
tam  w id z i, iest tw orem  ludzkiey r ę k i ; lecz po 
nieiakiem zastanowieniu się w idać, że kam ienie 
z których się ściany i pułap składaią, przez swoie 
znamiona zupełnie to zdanie zbiiaią. Ta nader 
uwagi godna, i m iędzy znaiom em i iedyna może 
Jaskinia, rozciąga się naprzód od wschodu ku po- 
łudtjio-zachodow i, a pote'm ciągnie się ku północo- 
zachodowi. Prócz tego rozchodzi się iescze przez 
wielkie mnostwo scieszek i kurytarzow  na wszyst­
kie cztery strony świata. Pan C /taryński zape­
w nia, że wszystkie kury tarze tey Jaskini zwiedził, 
ie  ona m a i o do 15 wiorst d ługości, i że w  n ie y , 
licząc w to Jaskinie poboczne, 3o wiorst tam i ty ­
leż napowiot uszedł. Zasługuie ona na nazwisko 
L a b iry n tu  S yb ery jsk ieg o  , —  biada bow iem  te­
m u , który niemaiąc uwagi na wielką ilość wcho­
dów , w  niey zab łądzi! T rudnoby m u bow iem  
b y ło  dla ich w ielości, i dla mnóstwa Jaskiń po­
bocznych, znaleść wychód głów ny. Niedźwiedź, 
który tam zab łądz ił, leżał nieżywy w  iedney z Ja ­
skiń pobocznych. Jaskinia ta może iśdż w równi 
z naysław nieyszem i J askiniam i, iako to z Psią gro- 
tą przy N e a p o lu ,  z Jaskinią na w yspie d n th ip a -  
ros i w ielu inuem i. W  S ybery i m niem ają po­
spolicie, że w iele Jaskiń przez w ylew  w ielkich 
rzek i przez wody śnieżne p o w sta ło ; lecz o tey  
grocie nie można tego u trzym yw ać, gdyż równie 
wysokość iey wchodu iak i kamienie w niey będące 
zbiiaią to zdanie. Może ona powstała w  owcy epo­
ce dzieiów fizycznych , w k tó rey  n aszp łaneta , (iak 
badacze natury zapewniają) doznał na swoiey po­
wierzchni bardzo ważnych odmian przez wielka 
powódź, którey iescze tak w iele śladów widać w  
S ybery i.


